Dobre skutki w ciągu 23 lat starań
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Pomysł na zrównoważony rozwój północno-wschodniej części kraju, wyprzedził o wiele lat konwencję z 1992 r. o ochronie różnorodności biologicznej. Projekt obszaru funkcjonalnego Zielone Płuca Polski – najpierw bardziej romantyczny niż realistyczny – od 1983 r. przybiera wielorakie formy i ma zapisane liczne osiągnięcia. 

Wpisują się one w treść art. 5 Konstytucji RP – Rzeczpospolita [...] zapewnia ochronę środowiska, kierując się zasadą zrównoważonego rozwoju – zarazem „po polsku”, ale zgodnie z tak istotnymi międzynarodowymi dokumentami  i poczynaniami, jak np. Program Człowiek i Biosfera z 1970 r. czy Konwencja o Ochronie Światowego Dziedzictwa Kulturalnego i Przyrodniczego z 1972 r. 


Już w połowie lat 70. idea ZPP stała się znana w Europie i zyskała partnerów: WWF Światowy Fundusz Ochrony Przyrody, Europejską Federację Parków Narodowych i Krajobrazowych, niemiecką Fundację EURONATUR, prominentnych ekologów i przyrodników, liczne placówki naukowe i administrujące ochroną środowiska w Polsce, Niemczech, Francji. W 1992 r. utworzono – wedle zasady, że przyroda nie zna granic – grupę roboczą  Międzynarodowej Rady ZPP z udziałem przedstawicieli Białorusi, Litwy, Łotwy i Ukrainy. Polski obszar zaczęto mianować Zielonymi Płucami Europy. 

Jest, co chronić


 Zaskakujący był, i w wielu przypadkach nadal jest, zasięg działania na rzecz zrównoważonego rozwoju jednej czwartej terytorium Polski, obszaru o rozmiarach Belgii czy Danii.. ZPP to ponad 60,7 tys. km2, z czego 45 proc. obejmują różne formy ochrony, a średnia krajowa sięga 31 proc. Parki narodowe w ZPP zajmują 3,1 proc., w kraju nieco ponad 1,1 proc. Są to ostoje przyrody - Białowieski, Wigierski, Biebrzański i Narwiański PN. W tym regionie jest 14 parków krajobrazowych (zajmują 8,7 proc., w kraju 7,7 proc.), ponad 400 rezerwatów, 43 obszary Natura 2000 (22 specjalnej ochrony ptaków, 21 ochrony siedlisk), a ponadto 5,7 tys. pomników przyrody. Do tego bogactwa dodajmy kilkaset gatunków roślin oraz 50 proc. najcenniejszych zagrożonych gatunków z Polskiej Czerwonej Księgi Zwierząt. 

Węzłowe w skali europejskiej tereny pełne cennej i chronionej przyrody zajmują aż 37 proc. obszaru  ZPP. Na światowej liście Rezerwatów Biosfery są Białowieski PN i rezerwat ptasi jezioro Łuknajno; Białowieski PN  jest na Liście Światowego Dziedzictwa Natury i Kultury. Na liście podmokłych obszarów chronionych wymogami Konwencji z Ramsar są parki narodowe Biebrzański i Narwiański, jezioro Karaś, Jezioro Siedmiu Wysp - Oświn. Oprócz wymienionych parków i innych terenów chronionych, uznanych za najcenniejsze w skali międzynarodowej, ZPP wyróżnia ogromna różnorodność dzikiej, mało przekształconej przyrody puszcz Rominckiej, Boreckiej, Augustowskiej, Knyszyńskiej, Piskiej, Białej i Zielonej, czyli Kurpiowskiej, Nadbużańskiego Podlasia, w tym zachowanych w naturalnym stanie dolin Biebrzy, Narwi, Bugu, Liwca, Wkry, Czarnej Hańczy, Krutyni, Drwęcy, Łyny i setek pomniejszych. Do tego spisu nie może dołączyć Mazurski Park Narodowy, mimo prawie 50 lat starań. Ale nie sposób pominąć walory Wielkich Jezior Mazurskich, Bagien Biebrzańskich, pojezierza Brodnickiego, Iławsko-Ostródzkiego - ze światowej rangi zabytkami techniki Kanałem Ostródzko-Elbląskim i Kanałem Augustowskim czy Zalewu Wiślanego z parkiem krajobrazowym na mierzei.

Na styku kultur

Na obszarze ZPP są setki pomników tradycji i kresowego styku mieszających się od kilku stuleci kultur narodowych – jaćwieskiej, litewskiej, białoruskiej, rosyjskiej, niemieckiej, żydowskiej, pruskiej, tatarskiej, kilku religii – katolickiej, prawosławnej, unickiej, protestanckiej, judaistycznej, muzułmańskiej. Każda z tradycji czy religii odcisnęła na tym terenie piętno, pozostawiła świątynie, kurhany i cmentarze, znaczące ślady w literaturze, mówionej i pisanej, w języku, nazewnictwie lokalnym, budownictwie sakralnym i świeckim, pomniki techniki. A jeszcze dodajmy wymowne, widoczne i jakże bogate na terenie ZPP ślady oddziaływania epoki lodowcowej - morenowe wzgórza, jeziorka i bagniska, niemalże górskie potoki. W tej krainie, to co dała natura i stworzyli przez wiele pokoleń ludzie, tworzą całokształt godny nie tylko okazjonalnego dostrzegania. Niestety, znacznie rzadziej te walory są uznawane za  niewymienialne na cokolwiek, bezcenne skarby. Są godne pieczołowitej ochrony i dają liczne możliwości ich spożytkowania dla współczesnych celów, także do pomnażania zamożności ludzi żyjących w tej niezwykłej części kraju.

W kilku regionach ZPP osobliwości jakże często w skali europejskiej czy nawet światowej, są pod opieką lokalnych stowarzyszeń obywatelskich, ekologicznych, przyrodniczych, gospodarczych - Towarzystwa Przyjaciół Supraśla, Fundacji Ochrony Wielkich Jezior Mazurskich, Północnopodlaskiego Towarzystwa Ochrony Ptaków, Narwiańskiego Towarzystwa Ochrony Środowiska czy kilku stowarzyszeń działających na rzecz Puszczy Białowieskiej, kilkunastu regionalnych związków gmin. Od kilku lat skupiają się one m.in. na wykorzystaniu lokalnych osobliwości do krzewienia wiedzy i utrwalania postaw ekologicznych, do rozwoju lokalnej przedsiębiorczości z przyrodą w tle, poprawy sytuacji materialnej ludności, wzmagania ruchu turystycznego. Dla przykładu są to znaczące na mapie kulturalnej Polski międzynarodowe Spotkania z Naturą i Sztuką oraz odnowiony kompleks klasztorny w Supraślu z powstającym największym w kraju Muzeum Ikon, przypominanie i promowanie kultury żydowskiej w Tykocinie, festiwale chórów i muzyki prawosławnej w Hajnówce, Podlaska Biesiada Miodowa w Kurowie. W ostatnich latach - m.in. dzięki Północnopodlaskiemu TOP i Narwiańskiemu TOŚ - intensywnie rozwija się turystyka przyrodnicza nad Narwią i Biebrzą, we wsiach bocianich Pentowo i Żywkowo.

Kompleksowa ochrona

Pierwsze pięć lat planowania i wdrażania idei ZPP w maju 1988 r. uwieńczyło w Białowieży podpisanie Porozumienia władz ówczesnych województw białostockiego, łomżyńskiego, ostrołęckiego, olsztyńskiego i suwalskiego. Był to wyraz woli kompleksowej ochrony przyrody, krajobrazu oraz wykorzystania środowiska dla rozwoju regionu. W 1990 r. pięciu wojewodów zawarło w Olsztynie Porozumienie w sprawie kompleksowej ochrony i racjonalnego kształtowania środowiska na obszarze funkcjonalnym ZPP. W czerwcu 1991 r. w Wigrach w formie Deklaracji o współpracy z administracją i samorządami czterech województw dołączyło ówczesne Ministerstwo Ochrony Środowiska Zasobów Naturalnych i Leśnictwa.

Wypada podkreślić, że romantyczne zamiary i projekty przedsięwzięć przybierały w ciągu 23 lat postać rozlicznych, dotąd w Polsce nieznanych - tak, co do skali jak i długofalowego znaczenia – poczynań. Działania lokalnych społeczności, samorządów, specjalistów i placówek naukowych miały na celu pożytki „dla obecnego i przyszłych pokoleń”. Pod skrzydłami Narodowej Fundacji Ochrony Środowiska od 1992 r. (w roku Światowej Konferencji w Rio de Janeiro), w celu zdobywania środków i koordynowania ogromnej ilości przedsięwzięć, powstało Biuro Porozumienia ZPP. Zyskało ono w minionych latach licznych partnerów - osoby prywatne, naukowców, przedsiębiorstwa, parki narodowe. W 1994 r. obszar ZPP doczekał się uznania go w formie Deklaracji Sejmu RP za najważniejszy w Polsce obszar do wdrażania - na wiele sposobów i bez precedensu, co do skali działań – ekorozwoju znacznej, najcenniejszej pod wieloma względami, części naszego kraju. 

Nie rozmieniać na drobne

Sukcesy wpisane do kronik ZPP nie zakrywają problemów do rozwiązania i konfliktów, nieraz wykraczających daleko poza granice tego regionu. Tak jest w przypadku już międzynarodowego sporu o przebieg trasy komunikacyjnej Via Baltica, naruszającej prawo i zasoby środowiska m.in. Biebrzańskiego PN. Od wielu lat trwa spór o ochronę całej Puszczy Białowieskiej. Znamienna jest niemoc władz warmińsko-mazurskich w sprawie utworzenia Mazurskiego PN, Napiwodzko-Ramuckiego Parku Krajobrazowego i ochrony terenów, przylegających o jeziora Śniardwy. Zagraża im typowe „rozmienienie na drobne”, postępujące rozczłonkowanie i sobiepańskie zabudowanie. Tłem osiągnięć są od dawna nabrzmiałe na terenie ZPP problemy z odpadami, m.in. z powodu braku spalarni, zaniedbane są - nie tylko z braku środków - rekultywacja starych składowisk, zaśmiecenia lasów i terenów nad jeziorami, usuwanie ponad 35 tys. m2 dachów z płyt azbestowo-cementowych. Dodajmy do tego wręcz ślimacze tempo rozwoju energetyki ze źródeł odnawialnych, tak istotnej w regionie o unikalnych walorach klimatycznych i przyrodniczych. Mimo znacznego wysiłku tylko 95 proc. miast i 60 proc. wsi na terenie ZPP jest w zasięgu oczyszczalni ścieków, ale tylko 5 proc. korzysta z wodociągów.

Kierunek ekorozwoju ZPP w 1999 r. wsparł werbalnie Senat RP wskazując konieczność dostosowania działań do zmienionego podziału administracyjnego kraju. Porozumienie w tej sprawie podpisali w Łańsku w 2001 r. marszałkowie województw kujawsko-pomorskiego, pomorskiego, podlaskiego, warmińsko-mazurskiego. Pomimo upływu lat najbardziej odporne na idee ZPP i nowatorskie, kompleksowe działania na rzecz zrównoważonego rozwoju regionu, okazały się władze województwa mazowieckiego. W grudniu 2004 r. nową wersję Porozumienia ZPP podpisano w Ministerstwie Środowiska, zaś we wrześniu 2005 r. sterowanie problemami regionu przejęła Fundacja ZPP i jej Rada, z siedzibą w Białymstoku.

Jak wyciągnąć korzyści? 

Tak modne określenia „misja” czy „strategia” w dokumentach władz lokalnych czy deklaracjach rządu, wpisują ZPP jako jedno z ważnych wieloletnich działań Drugiej Polityki Ekologicznej Państwa czy Koncepcji Polityki Zagospodarowania Przestrzennego Kraju. Mianowanie ZPP inicjatywą najwyższego znaczenia nie rozwiązuje istotnych dla tego regionu kwestii zrównoważenia rozwoju. Podobne zamiary są także w Krajowej Strategii Ochrony i Umiarkowanego Użytkowania Różnorodności Biologicznej, w Polityce Leśnej Państwa, w Strategii Rozwoju Rolnictwa i Obszarów Wiejskich oraz w Narodowym Planie Rozwoju na lata 2004-2006. 

Czas jednak ma to do siebie, że płynie, a więc konieczne jest wskazywanie następnych zadań i nowych horyzontów, jak uczyniono to w Ramowym Programie Rozwoju Obszaru ZPP na lata 2001-2010, w programach wykorzystania możliwości turystycznych regionu – Polska 2025 czy Polityki Energetycznej do 2025 r. Niestety, największą „białą plamą” są środki finansowe niezbędne do osiągania ambitnych celów. Jakże banalne jest stwierdzenie, że to, co najcenniejsze w środowisku, na obszarze ZPP leży w setkach najczęściej dość ubogich gmin.

Misja i strategia

Modne banały, jak w śródtytule, spisane tylko na papierze i w uchwałach rządu czy politykach resortowych, z czasem muszą nabrać – niejako na przekór niemożności - realnego kształtu i znaczenia dla władz lokalnych. Przede wszystkim - we własnym, dobrze pojętym interesie – dla samorządów gmin, znacznie rzadziej powiatów i województw. Z koncepcji ZPP czerpane są wzory wyciągania korzyści. Nawet - jeśli mierzyć ich skalę skutecznością w ciągu minionych 23 lat – można mówić o wielu znaczących osiągnięciach. Ale także - i to w znacznym stopniu - o zmarnowanym czasie i możliwościach. Konieczne jest, jak w przypadku Programu Rozwoju ZPP w latach 2001-2010, rozpoznawanie hamujących ten rozwój ograniczeń formalnych, biurokratycznych barier, a także ubóstwa intelektualnego i niezdolność wielu osób na eksponowanych stanowiskach do podejmowania wyzwań ponadczasowych. Oprócz wsparcia finansowego wielu inicjatyw lokalnych równie istotne jest popularyzowanie osiągnięć, udanych przedsięwzięć, skutecznego działania osób, samorządów i organizacji obywatelskich.

Wraz z upływem czasu na obszarze ZPP są widoczne dobre skutki ochrony środowiska i przyrody regionu, zrównoważonego, proekologicznego rozwoju społecznego i wielorakich inicjatyw gospodarczych. Przybywa budujących nadzieję przykładów pomyślnego rozwoju rolnictwa ekologicznego, produkcji czystej żywności, leśnictwa, gospodarki wodnej, turystyki i lecznictwa uzdrowiskowego, jak np. uznanie w 2002 r. Supraśla za uzdrowisko. Istotnym wsparciem dla ZPP było utworzenie Polskiej Izby Produktu Regionalnego i Lokalnego oraz inicjatywa gospodarcza Tereny-Ludzie-Produkty, wzorowana na lokalnych inicjatywach z Francji. Wyniki wielu działań służą edukacji młodzieży szkolnej, mieszkańców wsi i miasteczek, nauczycieli, samorządów gmin, dużych przedsiębiorstw i małych firm prywatnych, organizacji obywatelskich. Fundacja ZPP wspiera zrównoważony rozwój regionu, przede wszystkim za pomocą własnych, i pozyskanych z zagranicy, funduszy ekologicznych. Ważne jest docenianie inicjatyw ludzi, np. chroniących bocianie gniazda, wytwórców markowych produktów regionalnych, twórców kultury i menedżerów firm działających w sposób przyjazny dla środowiska, np. produkujących wyroby mleczarskie, mięsne czy materialny budowlane. 

Znak i nagroda

Celom tym służą dwie formy wyróżniania inicjatyw gospodarczych i społecznych. Od 20 lat Znak Promocyjny Zielone Płuca Polski, którym wyróżniono już ponad 60 gmin i miast, firm, kwater agroturystycznych. Kapituła znaku uwypukla markowe wyroby, inicjatywy społeczne, osoby prywatne i małe firmy, inwestycje i „zielone przedsiębiorstwa” produkcyjne szanujące środowisko, chroniące przyrodę i krajobraz. Docenia szczególnie samorządy gmin, które na swoim terenie rozwiązują skutecznie problemy ekologiczne, (o czym piszemy oddzielnie w tym numerze). 

Uznaniu dokonań w skali lokalnej i osobistej służy Nagroda Zielonego Liścia, z symbolicznym dodatkiem pieniężnym (z oprocentowania kwoty przyznanej twórcom idei Zielone Płuca Polski przez grono im podobnych osób w innych krajach europejskich). Wyróżniani są ludzie pojmujący twórczo idee ZPP i od lat na miarę swych talentów i możliwości urzeczywistniają je w swoim otoczeniu. Najczęściej robią to pro publico bono, ale i z wymiernymi korzyściami dla regionu czy własnego przedsiębiorstwa. Wyróżniono dotąd kilkadziesiąt osób, m.in. twórców, strażników lokalnych tradycji i dziennikarzy, stowarzyszeń regionalnych i ekologicznych.

Obszar funkcjonalny ZPP - początkowo nieznana w takiej skali w Polsce inicjatywa ochrony przyrody, krajobrazu i zrównoważonego rozwoju - urzeczywistnia się mozolnie i skutecznie w północno-wschodniej części Polski. Projekty sprzed 23 lat przybierają kształty, zgodnie z zasadą „myśl globalnie działaj lokalnie”, jakich mało we współczesnej Europie.

Ekologia otwiera granice

 Wypada przypomnieć takie dokonania na rozległych, często zaniedbanych terenach kresowych, jak polsko-słowacko-ukraiński Rezerwat Biosfery „Karpaty Wschodnie”, pierwszy w Europie od 1932 r. pograniczny park narodowy w Pieninach, polsko-białoruski Rezerwat Biosfery „Puszcza Białowieska” czy pograniczne, „braterskie” – tworzone swego czasu z nadzieją na zniesienie granic - parki narodowe Pieniński, Tatrzański czy Karkonoski. W tym coraz dłuższym szeregu są „krajobrazy roku”, tj. obszary ochrony przyrody i krajobrazu na pograniczu Niemiec i Polski, Park Mużakowski (wpisany w 2004 r. i oficjalnie otwarty w maju 2005 r.) - dwunasty w Polsce obiekt na Liście Światowego Dziedzictwa Natury i Kultury - położony nad Nysą Łużycką w Łęknicy (woj. lubuskie) i w Bad Muskau w Saksonii. Obie części parku łączy odbudowany historyczny Most Podwójny. Tymczasem na terenie ZPP ponad 50 lat nie można się doczekać otwarcia granicznych śluz Kanału Augustowskiego i  korzystania z projektowanych od kilku lat „transgranicznych obszarów chronionych” na pograniczu litewskim i białoruskim..
Oprócz wspomnianych wcześniej walorów i obiektów chronionych ZPP wyróżnia konieczna ochrona wód, krajobrazu naturalnego i kulturowego, ostoi zwierząt chronionych i zagrożonych wyginięciem, racjonalna gospodarka w lasach (ich powierzchnia sięga 28 proc., czyli nieco mniej niż średnia lesistość kraju). Ważne jest rozwijanie produkcji żywności metodami ekologicznymi. Na uwagę zasługują np. odnawianie starych odmian jabłoni w parkach krajobrazowych Suwalskim i Brodnickim, w Wigierskim PN. W nadwigierskiej wsi Tartak odbudowano w 1999 r. (jedną z pierwszych w Polsce przed siedemdziesięciu laty), małą elektrownię wodną zasilającą wylęgarnię właściwych dla Wigier gatunków ryb. Trwają starania by powstał Ośrodek Zrównoważonego Rozwoju nad Zatoką Słupiańską i Muzeum Przyrodnicze w Starym Folwarku, dla przypomnienia pionierskich w Polsce w latach 20. minionego stulecia badań wigierskiej Stacji Hydrobiologicznej.

Nie stać w miejscu

Niemal codziennie, jeśli uważnie przyjrzymy się datom, obszar funkcjonalny ZPP pomnaża swój dorobek. W październiku 2005 r. były to seminarium Agrowiedza dla młodych rolników, jako część międzynarodowego projektu Agrisavoir, znanego we Włoszech, Francji i Hiszpanii, dla właścicieli gospodarstw agroturystycznych, uczniów szkół rolniczych, turystycznych i bezrobotnych. W maju 2006 r. ponad 100 nauczycieli przedmiotów przyrodniczych, metodyków nauczania, organizatorów edukacji ekologicznej, wzięło udział w seminarium Obszary chronione woj. podlaskiego, zbliżające uczestników do istoty ZPP, wzbogacenia form i treści nauczania o współdziałanie szkół z edukatorami w nadleśnictwach lasów państwowych, parkach narodowych i krajobrazowych. Ważną rolę pełni Biuletyn Informacyjny, wydawnictwo Rady Programowej Porozumienia i Fundacji. 

Sprawy ZPP są w czterech, z pięciu, Strategii Rozwoju Województw do 2015 r. W woj. pomorskim są częścią projektu Zielony Pierścień Bałtyku. Koncepcja ZPP jest realizowana rozlicznymi sposobami, przekonują o tym setki przykładów wymiernych osiągnięć w ciągu 23 lat, w skali lokalnej, regionu i kraju. Czy idea ZPP wymaga pośpiechu? Tak, z uwagi na odczuwalną antropopresję (masowa turystyka, rozczłonkowanie wielu terenów ze względu na doraźne korzyści i pod dyktando niefrasobliwych inwestorów). „Siłę przebicia” mają ekologiczni ignoranci, egoistycznie zachłanni na dobra naturalne, lokalni notable lekceważący krajobraz i przyrodę. Wiele okolic na terenie ZPP wymaga rygorystycznej, skuteczniejszej niż dotąd ochrony.

Do tego niezbędna jest znacznie wyższa niż obecnie, świadomość ekologiczna władz lokalnych, nie tylko w gminach, ale i w urzędach marszałków i wojewodów. Wielu z nich w minionych latach nie wykazało się znajomością zasad ekologicznych, wielu poprzestaje na opanowaniu kilkudziesięciu zbanalizowanych określeń, powielanych na papierze i w oficjalnych wystąpieniach. Na szczęście, jak mówi jedno z polskich przysłów dłużej klasztora niż przeora, ale warto pamiętać, że wielu było przeorów, którzy narobili takich szkód, że i klasztor nie wytrzymał. Natura – co łatwo sprawdzić w wielu okolicach ZPP - jest znacznie mniej odporna na ludzką zachłanność niż wiele murów. 
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